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N I D A .
P O D A N I E  G M I N N E .

Istn ia ła m  p rzed  w ie k i ,  lecz imi* moje  
P óźn iej m i piękna n a da ła  dziew ica .

s.
L

P ie rw sze  w iosny s łońce oświeciło piękna i 
rozległą dolinę. D o koła obszary n 'w n e  szybką 
p rze rżn ię te  rzeką, utaiły się p ięknem i nadziei 
kolory , a nizkie cbaty w  rożnym  staw ione 
k i e r u u k u , w ydaw ały  się zdała , jak wzgórki 
ziemi pracą kre ta  na wierzch w ydobyte .  Były 
one tak proste  i n ę d z n e , jak  życie icb b ied ­
nych , lecz spokojnych m ieszkańców, jak byt 
pracow itych  ry b ak ó w , ro ln ików  i pas terzy ,  
którzy w nich dni swe pędzili. Jeszcze zbytki 
i występki oświeconego świata nie doszły J o  
sk rom nego  zakątku, gdzie czasem tylko zbłą­
kany, śmiały rycćrz ,  znużony w ędrow iec, lub  
gorliw y w iary  świętej s łu g a ,  przyniósł spo­
kojnym uńeszkańcoin wieść jaką o reszcie ob­
cej dla nich ziemi, św ież o  w prow adzone j do 
Polski świętćj w iary  św ia t ło ,  posłało  i tam 
p ro m ień  łaski i zbawienia. Lud ten  prosty  i 
poczciwy s łuchał pilnie słów . n a u k i , k tóra  
im obiecyw ała opiekę wyz«zą nad ludzi, a na 
tamtej s l ro n ieg ro b u  szczęście wóeczne, jakiego 
oni tu taj n aw e t  w raarzeniacn  nie znali. Szczą­
tki daw nych  zabobonnych  p rzesądów  pozo­
stałe ś ró d  św ia t ła  praw dziw ej w ia ry ,  były 
one, jak lekkie ch m u rn e  obłoki, co po deszczu 
czasami jeszcze gdzie niegdzie czysty błękit 
nieba zasłan ia ją ; n ieznaczne i nieszkodliwe 
mijały tak szybko jak i obłoki, spędzane w ia tru  
pow iew em ; bo w tych duszach prostych i n ie-  
zepsntych, żadne ziarno  złego w n ie u p ra w n e  
nie upad ło  pole. Dni ich, ciągłej poświęcone 
p ra cy ,  sp ływ ały  zw olna śród  za trudn ien ia  i

z n o jó w , nie rodząc w ich sercach ni spo- 
m nień, ni przyszłości; kochając rodz iuę swoję, 
każdy pracow ał na jej w yżyw ienie , nie znając 
co troski o przyszłą jej dolę. Taż sama rzeka, 
też same zostawały n iw y, taki by ł zakres i myśli 
i dążeń każdego , mały w praw dzie  dla t e g o , 
co poznał i uży ł  w ię c e j , lecz w ystarczający 
dla skrom nego rybaka lub pasterza, który świat 
swój cały  zamknął w tym szczupłym obrębie .

Ta rzeka żyzne skrapiająca pola. była dla nich 
niejako bożyszczem złego i d o b reg o ;  w  p ro ­
stocie swej n iew innej oddawali jej p ra w ie  
cześć boską. N ie r a z  rozhukane  w ody zabrały 
b iedną cha tkę ,  lub  plony potem  okry te  zni­
szczy ły ,  to znów  zwilgnioua ziemia obfitemi 
zb io ry  pracę  poczciwi go nagrodziła ro ln ika ;  
obaw a lub wdzięczność p row adziły  wiec m ie­
szkańców na w ybrzeża w ody, z dziękami lub 
w yrzekaniem  na ż y w io ł ,  k tó rem u  oni zysk 
lub s tra tę  przypisywali,

I din ogrzani dobroczynnem  św iatłem  p ie rw ­
szych wiosny prom ieni,  dwaj rybacy  zarzucali 
wędki swoje w  srebrzyste  n u r ty  ojczystej 
swej rzeki. Obaj wyszli ju ż  po za wiek ś redn i 
cz łow ieka, z p rzypruszonem i głowy lekkim 
starości szronem , schyleni pracą i znojem, lecz 
czerstwi prostotą życia i czystością obyczajów, 
d ługo  siedząc obok siebie w m ilc zen iu , całą 
myśli uwagę wpuścili w szczupły ob ręb  fal 
kilku, kędy n u rza ły  się ich wędki. Nareszcie 
j e d e n  z nich w spólne p rz e rw a ł  m ilczenie:

»Żle idzie, bracie ; nie życzliwe nam  dzisiaj 
w ody, moja wędka jeszcze ani jednej n ie  zła­
pała  płotki.«

»Ani moja T o m aszu ,  może dary  nasze za 
m a łe ;  bieda, oj b ie d a ! u mnie ostatni połów  
ju ż  spożyty, a dziś widzę z p róźnem i trzeba 
w rócić  rękoma.a
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»T5Tie tu rbu jc ie  się W ojciechu, może jeszcze 

łaskawszemu pokażą nam  się w o d y ;  oj gdyby 
t u  tylko przyszła N ida ,  w n e lb y  się w ędy  
nasze n ap e łn i ły  rybam i.«

»Dobrze mówicie bracie , ona jest ob lubie­
nicą tej rzeki, i zdaje się n aw et ,  jakoby wody 
b y ły  jej rozkazom posłuszne. Pam iętacie są- 
siedzie,« m ów ił dalej rybak po chwili nam ysłu , 
rpamiętaciez, jak w dzień u rodzen ia  tej dziewki 
w o d y  w ystąp iły  wysoko i strasznie, ba łw any 
szum iały  jak grzm oty  gdy chm urno , i w zno­
siły  się jak  w ęzę, gdy się rzucają na zdobycz. 
S trach  ogarną ł w szys tk ich , kobiety i dzieci 
p ła k a ły ,  a my żałowaliśmy gorzko dobytku 
naszego naszych chatek, k tóre  zab ierały  bez 
litości fale rozgniew ane . Domostwo Ziemo­
w ita  ju ż  ju ż  miało być po rw an e  przez  w ody, 
b a łw an y  wciskały się do izb y ,  kędy właśnie 
przyszła  na świat N ida; aż o to ,  patrzcie  są- 
siedzie, jak tylko u jrza ły  to dziecię, zdaw ało  
Bię, że na widok jego  za trzym ały  się nagle 
i w n e t  cofać się zaczęły i wracać do  swego 
łożyska. W krótce w oda opadła, a na brzegach 
tyle zostawiła d rzew a  s ło m y , żeśmy od­
budow ać m o g l in a sze  mieszkania bez szkody. 
Odtąd zawsze rzeka ta szanowała Ziemowita 
chatkę, zawsze pola jego najżyzniejszy plon 
w y d a ją ;  a gdy zarzuci swą w ędę, to je j sam 
n a  brzeg wyciągnąć n ie  może.«

słPamiętam ja, pam iętam  ten dz ień  sąsiedzie, 
wszakci jam  zaraz mówił, że w ody  d la tego 
w y s tąp iły ,  by dójść do dom ostwa Ziemowita 
i obaczyć to dziec ię ,  k tóre  sobie za swoje 
p rzyznać  chcia ły ; jakoż maja one  coś spól- 
n ego  z tą dz iew ką, ona nie bói się ich wcale 
i najbardziej lubi siedzieć nad ich brzegami. 
A w  roku  zeszłym, nie zapomnieliście przecież 
W ojc iechu ,jak  kilka dziew czyn naszych kąpało 
się wTraz z N id ą , w tern p rzyszedł d e sz cz , 
u le w a  og rom na , one ze strachu puściły się 
na g łęb inę  i same n ’e wiedziały co robić. 
Nida jednak  nie zlękła się w c a le , kazała się 
tow arzyszkom  uchw ycić swego ubran ia  i tak 
szczęśliwie w ypruw adziła  je  na brzeg.a 

»Nie inaczej Tomaszu ; pam iętam  ja i ten 
i w iele  innych jeszcze w ypadków , w których 
zawsze widzieć m o /n a  znajomość N idy , i że 
tak rzekę, pok rew ieńs tw o  jej z naszemi w o­
dami. A potem  ju ż  tylko spojrzeć na n i ą , to 
się zaraz widzi, że  to coś innego jak wszystkie 
dzićw ki nasze; i one są dziarskie i l ioze ,  ale

ta Nida je s t  tak p ię k n a , ma tak coś różnego  
od nich, że ja  sam stary , ja  sam, m ówię wam 
mój b rac ie ,  n ie  raz ż a łu ję ,  że nie jes tem  
młody i g ładk i,  by ją  pojąć za żonę.«

»Oj co się też tc  wam  zachciwa W ojciechu, 
taćto ona m arzy  zawsze o jakichsić tam r y -  
cćrzach ; moja M arychna  , co czasem z nia 
razem  popędza owce do wody, mówi, że Nida 
opow iadała  je j r a zo jak im s ić  rycerzu ,  co jć j  
się przyśn ił  w  noc rocznicy jej urodzenia . 
I wystawcie sobie sąsiedzie , jakie m arzen ie  
szczególne: zdało się jej, jakoby ry ce rz  jakiś 
w yszedł z wód rzeki naszćj i na dzielnym  
kouiu jeu n y  m skokiem był ju ż  u jej mieszkania, 
i mówiła  d ługo  o n i m , jak b y ł  g ładki i d o ­
ro d n y  , i jak błyszczała na nim zbroja, a on  
podał je j rękę  i niby pi owadzi ł  ją  gdzieś 
z dom u ojca, w  tem  przyszła  czarna c h m u ra ,  
ry c ć rz  się gdzieś p o d z ia ł , Ciem ność zupe łna  
ogarnę ła  ją nagle i u jrza ła  się naci brzegiem  
rzeki,hiegnąc ciągle w tej ciemnicy i niby w tym  
biegu uczuła, jak rap tem  w dó ł  gdzieś leciała.«

» E j , dajcie pokój tym  snom mój b ra c ie ; 
zw yczajne to m ło d e ,  myśli to o zb ro jach ,  
o rycerzach , o których nie raz słyszy od starego  
Z iem ow ita ,  ale jak nie będzie widać rycćrza , 
to przyjm ie ryhaka ze swojej wioski, a mój 
R u s ta n e k , n ie  tęgiżto ch łopak ,  ledw o  sa rny  
n ie  wyścignie, a bystrego o r ła  w jot strzałą 
zabije. Podoba m u się ta dziew czyna, i nie 
raz mi m ów ił,  że jak jej nie otrzym a, to innćj 
szukać nie chce, a czegóż je m u  nie dostaje ?«

»Oto idzie Nida,« p rz e rw a ł  mówiącemu to­
w arzysz i obaj zwrócili oczy na biegnącą 
ku nim dziewicę.

Szybkim krokiem, tykając led w o  ziemi, szła 
p iękna Nida, wysmukła i chyża jak  łania borów  
ojczystych; w białą p rzy b ran a  szatę, dw a sploty 
ciem nych w łosów  w ty ł  zarzucone, a na m ło­
docianej tw arzy  ośmnasta wiosna życia szczę­
śliwego rozlała wszystkie w d z ięk i , w k tó re  
śm ierte lnym  stroić się wolno. Ł agodna jak  
b a r a n e k ,  którego pie lęgnow ała  białą d łonią  
w  rodzinnej zagrodr ' e , skrom na jak f io łek , 
co go w raz z wiosną, m iędzy travrką w ro ­
dzinnym  szukała o g ró d k u , była lubą wszy­
stk im , co ją otaczali, lubą jak nadzieja mie­
szkańcom tej ziemi. Pa trząc  na anielską dzie­
w icę w  tem zakątnem siole, zdało się, że zbłą­
kany aniołek zszedł z cicha w  te  światy, tyle 
by ło  nieba w jćj b łęk itnych  oczach, ty le  nie-
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ziemskości w jej boskich spojrzeniach. A gdy 
przyszła  do pa trz  icych na nią rybaków  i po­
zdrow iła  w dzięcznie,  obaj spojrzeli na siebie, 
a  potem  na n u r t y ,  co s z u m n  e płynęli i zda­
wali się mówić w m y ś l i : To nie ziemska istota.

»!akze wam idzie po łów  sąsie<izi?« za­
pytała dziewica.

>?Oj źle Nido, źle jak dotąd ; ale te raz  musi 
pójść lepiej, kiedyś ty tutaj przyszła; pow iedz 
co tym zuchw ałym  w o d o m , n .ech  nam  
dadzą dzisiaj co zyskać.*

I  Nida usiadła na b rzegu  rzeki i wziąwszy 
w ędkę  z rąk rybaka, zanurzy ła  ją  sama w szu­
miącej z ci, ba fa l , :  »Może ręka moja szczę­
śliwsza niź wasza, mój ojcze I« rzekła i w krótce 
po tem  z lekka zatrzęsły się wędki i trzepiące 
się rybki na brzeg w yciągnięte zostały. Szczerze 
dziękowali rybacy hożej dziewicy za je j sku­
teczne wstawienie) s ię ,  a ona nie słuchając 
s łów  w dzięczności, szybko uciekała w swą 
stronę. Kilka u a ły rh  rybek  rzucono do w ody, 
na podziękowanie dobroczynnej rzece, a resztę 
zabrano do' chatek : by  skrom ny zasiłek spo­
rządzić.c

2.
Brzask ju trzenk i  pozłoć skrom nej chaty 

szybkę. Już  tain powstali skrzętni mieszkańcy 
i tak radośnie i ochoczo dzienną pracę  po ­
częli, jak b y ł  w eso łym  pierw szy słońca p ro ­
mień, co zudrzał na ścianie szczęsnego zakątku. 
W dużej i z b i e , m iz e rn ie , lecz chędogo za­
opatrzonej w S| rzęty, krasna dziewica skrom ny 
zasiawiła posił k :  chleb z własnego upieczony 
ziarna, masło i n loko oa własnych dostarczone 
k r ó w e k , a przy  stole sędziwi rodzice i na­
dzieja i i oc echa ich życia je d y n a  ich za­
siadła córka. I  nic* był > w tych sercach p ro ­
stych żadnego życzenia , ni chęc  ni żadnej 
troski, ni o b a * y  w  tej chwili rodzinnej b ie­
siady, gdzie świat ich cały, szczupły i, obrębny , 
lecz dostatni dła nich, b y ł  z nimi i przy  nich. 
W drug ie j  izbie, przez  d rzw i uchylone, widać 
było  niekształtny obraz M atki Chrystusa, t rzy -  
n>ają>.ej na  ręku  maleńkiego Zbawiciela, a dalej 
krzyż święty, prosto w yrob iony ,  i obok niego 
łuk ze strzałami, miecz i zbro ję  żelazną, jakiej 
wówczas używ ali  w ojownicy. Widać było  
x tych znaków, żo sędziw y starzec  nie zawsze 
rów nie  spokojnie, jak dzisiaj, spożyw ał chleb 
swój r o d „ in n y , że spom nienie  przeszłości 
fitisdo dla niego coś w ię c e j , niż gonienie

w borach Llizkich za szybkim zw ierzem  Inb 
u p ra w ę  żyznego zagonu i nadzieję obfitego 
zbioru. Sędziwy Ziem owit w  pierwszej m ło ­
dości swojej opuścił zagrody ojców i obok 
króla swego w alczył m ężnie na polu sławy; 
później w rócił do spokojnej siedziby, nie ża­
łu jąc  tri blasku, ni świetności, które tain wi­
dział, szczęśliwy w wy borze towarzyszki,szczę­
śliwy w kochanej swej Nidzie. Nieba błogo­
sławiły Ziemowita życzeniom i pracy, bogate  
by ły  plony  w pulach jego  i liczne stada po- 
n ad b rzezn e  okryw ały  n iw y, i jedynaczka jego> 
nad  inne wdzię kiem i cnotą jaśniała, i sw oboda 
i spokój w cichym jego zamieszkały dom ku. 
A sąsiedzi j e g o ,  widząc w tera wszystkiein- 
wyższej w ładzy w o lą ,  znaleźli w  Ziemowita 
szczęściu cos więcej nad ludzką pom yślność 
i użyczyli m u cząstki nadziemskiego światła. 
Był on dla nich sędzią w  niew ielkich  spo­
r a c h ,  pojednaw cą w  krótkich zwaśnieniach. 
Błogosławieństwo jego było  konieczne dla 
każdej now o zaślubionej p a r y ,  dla każdego 
now o przyby łego  członka do towarzyskiego 
Ich ciała. Wszyscy kochali go i szanowali , 
jak  spólnego o je a , a piękną córkę j e g u , jak  
m iłego i dobroczynnego anioła.

Gdy skrom ny spożyto za s i łe k , Nida w y ­
gnała na zielone n iw y białe stado ojca swego. 
R óżnobarw ne kwiaty wiosny drża ły  pod k ro ­
plami rosy, a depcąc je  Nida, zbierała  p ięk­
niejsze dla siebie. To  tutaj, to znów  tam ze­
rw a ła  kwiateczek , k tórem u dala p ierw szeń­
stwo nad mniej ładną  bracią, a lekka i. wesoła 
jak pląsające obok niej b a ra n k i , to pogoniła 
za szybkim m oty lk iem , to znów  uszczknionb 
kwiaty w piękne wianki zaplatała

W oddali po za d rz ew em  stal m łody w ie­
śniak na łuk u  swym  wsparty , zdaw ał się go­
nić myślą I ścigać oczyma te miejsca , kędy  
Nida radośnie biegała, lecz n ie  za kwiaty, nie-- 
za motylami puścił m łodzian  s w e  spojrzenia, 
dziewicę one tylko goniły, bo i w  tych miej­
scach p ro s to ty ,  tkliwe uczucie ozw ało się 
w sercu  jego. I  b y ł  sm utek w męzkich m y­
śliwca rysach, a myśl niezrozumiała, rodz iła  
jakieś obrazy snów  i rycerza , o czem w c z j ra j  
p rzy  w ieczerzy usłyszał Rustan z ust ojca 
swojego. Bo daw no  ju z  młodzian m arzył ' 
życia towarzyszkę w pięknej i hożej dziewicy. 
Widział ją  siedzącą obok s i e b ie , podającą 
ch łodny.napój znużonem u dzienną pracą ,lu ł>
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wybiegającą z c h a ty , by powitać po ziiojach 
i gonitw ie  za zw ierzem . I te ra z  patrząc na 
piękną dziew oję i malując na tle myśli te 
św ie tne  nadziei obrazy ,  jakaś trw oga m im o­
w olna mązkie rysy zachm urzała, i m arszczył 
b rw i  czarne, pomnąc, że Lyle wdzięków senne 
zjawiska w ydrzććby  m u były  w stanie.

W  tern szybko przybiegła Nida do d rzew a 
kędy  stał młodzieniec, i prędko zajrzała po za 
d rzew o , i smutek jakiś po je j  auielskiem p rz e ­
leciał obliczu: »To tyRuslanie?« rzekła  do niego, 
»w ybacz , ja  nie ciebie tutaj szukałam ; zdało 
mi się, lecz ja  sama nie w iem, co mi się zdało.. 
ojl to te sny, te  sny;« m ów iła dalej, potrząsa­
jąc z lekka głową, i uciekła chyżo, jakby od 
w łasnych  uciec chciała myśli. Patrza ł za nią 
Ruslan, potrząsł także sm ętnie  głową i zw o 'na  
t ię  oddala ł ,  pow tarza jąc  także* VOj te  sn y ,  
te snyl«

O.
Miesiąc minął, zapomnieli mieszkańcy sioła 

o śnie córki Ziemowita , nie m ów ił o nim 
więcej ojciec młodego Rustana , ni s tary  są­
siad nie sp o m n ia ł , łow iąc ry h y  na b rzegu  
swej rzeki, W dw óch tylko sercach myśl ta 
b rzm ia ła  jeszcze ciągle, w jcd n em  głosem na­
dziei, w d rug iem  sm ętn ie ,  bo obawą u tra ty  
swych marzeń. I nie raz N id a , siedząc nad 
b rzeg iem  wód zw olna p łynących, wzrok swój 
łzaw y w srebrzys te  topiła g łęb in y ,  i Rustan 
widział łzy m im o w o ln e , k tóre po krasnych 
spadały jej licach, i zdaw ały  się żądać czegoś 
od m ruczących u stop jej n u rtów , i wówczas 
puszczał się w  czarne b o ry ,  i tam w  walce 
z dzikim zw ierzem  chciał serca walkę ukoić. 
Raz patrząc z dala na smdzącą na w y b rzeżu  
Nidę , u jrza ł  jak sen  lekki znużone zaw arł  
p o w ie k i , i tw arz  dziewicy n iezw ykłą błysła 
radością, a jd y  o tw arła  oczy i w zrok rzuciła 
w o k o ło , postrzegłszy Rustana , wesoło po­
biegła do n iego: »R ustan ie , Rustanie!« za- 
w ołała ,  wpatrz znow u mi się śniło o nim ; tbk 
bv ł  ład n y ,  gdy wyskoczył na koniu na brzeg 
rzeki naszej i tak błyszczała na nim zbro ja ,  
a m ów ił  coś do mnie tak słodko i mile; po­
w iedz mi Rustanie, czy ziści się sen mój, czy 
p rędko  u jrzę  ja  go tu ta j?  ale cóżto, n :e s łu ­
chasz mnie w idzę , odw racasz s ię ,  czy gnie­
wasz się na m nie?«

»Nicto, nic Nido,« Rustan  o d p o w ied z ia ł ,  
wdaj Boże, by się sny tw e ziściły, u jrze l iby ­

śm y  ry c e rz a ,  a Rustan by się ucieszył, gdy­
by Nida była szczęśliwą.^

Odszedł zwolna, odszedł smętny, zostaw ia­
jąc dobrą  dziewicę z py tan iem  w  m y ś l i , co 
rzuciło  tę posępność w  tw arz  młodego R u­
stana. P ros te  Nidy se rce  zostawiło bez od­
powiedzi to pytanie  myśli n iew innć j ,  a gdy 
młodzian znikł po za d r z e w a , znikły i n ie ­
pokoje o mego w czystćj duszy dziew icy ,  a 
marzenia n iew yraźne ,  co zamąciły spokój w ód 
jej ży c ia ,  p rzeds taw iły  się w jo b r a ź n i ,  jak 
lube  i słodkie nadziei o b r a z y , i cieszyła się 
.niemi, nie p o m n a ,  że o p ar te  by ły  na śnie 
tylko, a jak sen minął tak i one minąć mogą.

Odgłos daleki g rzm otu , zwiastując bu rzy  
zb liżen ie , p o w ró t  do chaty marzącćj p rzy­
pom niał dziewicy, i zw olna kroki sw e ku r o ­
dzinnej zw róciła  zaciszy, gdzie ju ż  przezorn i 
rodzice , pozam ykawszy bydło , jedynaczki 
swój z u tęsknien iem  wyglądali. Z radością 
u jrzeli  ją w raca jącą ,  bo w n e t  chm ura  po nad 
wioskę się zbliżyła, i coraz częstszy był grzm ot 
i coraz jaśniejszy blask g roźnych  błyskawic 
i deszcz u lew n y  u d e rz y ł  w szyby małych 
okienek i skrom na strzecha drżała  pod żyw io­
łó w  walką. W bystrych strum ieniach sp ływ ały  
w ody z poblizkicb wzgórków , a zak ry te  ch m u ­
ram i s łońce ,  za ledw ie n iew yraźnego światła 
ostatnie p rom ien ie  na zac iem r’ony świat po­
syłało. Obaw a i m im ow olny  przestrach  p rze j­
m ow ał patrzących n asro żen ies ię  burzy; w te in  
zlekka zaszeleściało coś do chaty Ziemowita. 
»To w ia tr ,« w yrzek ła  zcicha żona sędziwego 
starca. P o w tó rn ie  mocniejsze dało  się słyszóć 
stukanie. »To nie w iatr,« rz ek ł  wstając Z iem o­
wit, >’pójdę ja  o tw orzyć, może k tó ry  z rybaków , 
napt niety burzą, żąda u  mnie schronienia.** 

»W imię Boga i gościnnościU zaw oła ł  głos 
n ieznajomy, nnn jeszcze starzec zdołał d rz w i  
podw órka sw ego uchylić. »W imię Boga i 
gościnnościh pow tórzy ł tenże g łos , gdy Zie­
m ow it o tw o rzy ł  m ałe  w rotka i zdziwiony 
ujr/.ał p rzed sobą d w ó rh  n ieznanych ludzi. 
Obaj d ługiem i okryci płaszczami, jed en ,  k tóry 
zdaw ał sio być panem , na dz ie lnym  siedział 
ru m a k u ;  d rug i sługą być rau ń a ł  zapew ne , i 
konia sw e g o ,  zmęczonego d ro g ą ,  za cugle 
p ro w ad z ił  Gdy Z iem ow it d rzw i o tw orzy ł,  
jeździec zsiadł z k o n ia ,  a w tćm  poruszen iu  
uchy lony  płaszcz odsłonił śklący p a n c e rz , 
i s tarzec poznał, że ry c e rz  jakiś żąda wmjścia
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w  progi jego  d o m u : »Patrzajcie cjcze, p rze ­
mokliśmy do nitki,* m ów ił n ieznejomy.

»Dość, dość,* p rz e rw a ł  Ziem iwit, »nikt j e ­
szcze na próżno  nie zażądał mej gościnności, 
wnijdźcie panie, a co ta chatka posiada, chę­
tn ie  z wami pudzielę . Nido, Nido!* zaw ołał 
głośno, obracając się do izby , kędy siedziała 
c ó r k a ; »idźno, o tw órz  z tamtój s trony  drzwi 
obórki, dał nam Bóg gości n iespodziew anych; 
idź m oje dziecko , tylko ostr< nie obejdź po 
pod d ac h ,  żeby cię deszcz n ie  zmoczył.«

Posłuszna Nida wyszła, by rozkaz ojca w y­
pe łn ić ;  serce  jej biło gw ałtow nie  , bo sny 
tajem nicze w żywych kolorach s tanęły  przed 
duszy  oczyma, a przeczucie jakieś inowiło jej 
zc ic h a , że to ry ce rz  być musi. I  jakże jej 
było, gdy przechodząc przez sień, spostrzegła 
tęz z b r o ją , ten  ub ió r  , co w sennych  zjawi­
skach tak mocno inłodoćiacą zajął wyobraźnię , 
i s tanęła  jak w ry ta  na widok duszą p rze ­
widziany , acz ledw o w łasnym  zawierzając 
oczom. »Idź, idź Nido,« p o w tó rzy ł  ojciec, »idź 
co p rę d z ó j , czegóż tu  stoisz i czas tracisz r 
a deszcz moczy tamtego biedaka.«

Pobiegła w y rw an a  myślom swoim Nida, 
»Mozeto n 1** o n ,« myślała sobie, idąc rozkaz 
ojca w y p e łn ić ,  » p ra w d a , że zbroja taż sama 
i nb io r  podobny , z tem  wszystkiem n ie  p o ­
wiem  mu tego , żem go już w idz ia ła ,  może- 
by on myślał, ze złe duchy  g łow ę Nidy za­
wróciły  , i i e  gada sama nie wie o cz-em.«

»Chodź, chodź I« w o ła ł  znow u Ziemowit ne 
wracającą córkę ,• »trzeba tę izbę uprzątnąć 
dla rycerza  R ajm unda; matka da im się czein 
posilić, a my tymczasem przygotu jem y im 
kom orę, będzie tam w ygodnie  i cicho, nie b ę ­
dziem y im przeszkadzać, choć rano w su n iem y ',  
bo to rycórze  z drogi, to po trzebują wczasu.* 

»Czy zdała przybyli, moj o jcze?* zapytała 
Nida. —  >Oj z daleka, moje dziewczę. Spiesz 
się j e u o ; ja tymczasem pokażę służącem u, 
ry cerza  gdzie się mają rozgościć.*

T o  mówiąc w yszed ł,  a Nida w y p rzą tn ąw - 
szy. w róciła  do matki i gościa.

»Jakże piękna,« pomyślał rycerz , gdy rzucił  
wzPok na wchodzącą ze spuszczonemi oczyma 
dziewicę;»jakże pięknal* p o w tó izy łoserce ,gdy  
oczy b łęk itne  spotkały czarne nieznanego ono.

»CzyIiżto on ?« pytała  myślą zadum ana Nida 
spom nień snu  i nadziei swoich , i lubo snów  
spom nienie  nie daw ało  pew nćj  o d p n w :edzi,

se rce  jój jednak  mówiło, źeto  on, przedm iot 
m arzeń  i p rz ecz u c ia ; że to on, którego w y ­
m arzyła dusza, nim  oko u jrzćć  zdołało, i od ­
tąd  uciekł spokój z n iew innego  Nidy serca, 
ocean m arzeń  i rozlicznych myśli rozw inął 
się w  czystej duszy anielskiej dziewicy. Była 
ona jak ta p a lm a , rzucona losem śród  roz­
ległej afrykańskiej puszczy. Któż ją  tam za­
n iósł?  nikt n ie  w ie ;  któż u p ra w i ł  piaszczystą 
z iem ię?  nikt n ie  w ie; lecz ona rośnie  i kwi­
tn i e ,  i pięknością swą przenosi towarzyszki, 
k tó re  w sadzone i p ie lęgnow ane czujną ręką, 
nie są jednak  tak św ietne, tali piekne, jak ono. 
M cze  krótszy jej pobyt w sam otnej puszczy, 
może ją zgryzie robak p o łu d n ia , lub nie- 
osłonioną złam ie wiatr północy; może chciwy 
p ielgrzym  zechce ją  przenieść do swego o- 
g rodu  , a ona uscbn ;e w yrw ana  swej ziem i: 
bo dla niej puszcza ojczyzną i w  puszczy 
tylko, choć krótko *,yć mogła. Tak była Nida 
samotna w s w e m ź y c iu ,  z tkliwą duszą, z czu- 
łóm i n iew in n em  se rcem , niepojęta  prostym  
wieśniakom, którzy w  niej nadludzką widzieli 
istotę, a ona tylko od nich więcej miała czucia, 
i to czucie dla jednego  poświęciła serca, i Ho 
czucie je d n e m u  tylko wylała  m arzen iu  1 

( D o k o ń c z e n i e  nas t ąp i . )

P O J E D Y N E K
A duttia  T a r ły , w o jew o d y  lubelskiego ,  z  K azim ierzem  

P onia tow skim , podkom orzem  koronnym  ,  o d b y ty  
r. l ^ i ł j  p o d  M arym ontem ,

W yją l ek  z rękopisiua Uolątl drukiem nieogloszunego.*)

0 ,c o w ie  nasi mieli chwalebny zwyczaj zapisywać 
\va/'lićjsze zdarzenia, publiczne i-goloczne, wieku, 
w którym żyli; a lak każdy niemal obywatel był

. hisloryjograłem swojego czasu i swojej okolicy. 
Jeżeli już nie mia! co zapisywać, nolował o spu­
stoszenia! h morowego powietrza, o pomorze bydła,

*) Wi elk i e  K s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e ,  w y d a j ą c e  d o t ą d  p i ęć  
p i iu i  c z a d o w y c h  p o l s k i c h ;  w P o z n a n i u :  a j  G a z e t ę
P o z n a ń s k ą ;  b )  Szkó ł kę  n i e d z i e l n ą ;  c j  A r c h i wu m  t e o ­
lo g i c z n e ;  w L e s z n i e :  a )  Przyjdc i e lb  l u d u ;  b )  P r z e ­
w od n i ka  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o ;  —  z os t a ł o  o d  dn ia
1. kwiet .  r.  b.  w s we j  l i t e r a tu r ze  p e r y j o d y c z n e j  j e d ne m 
jeszcze  p i sui em p o m n o ż o n e ,  m ia n o wi c i e  : Tyg o d n ik iem  
lite ra c k im , lite ra tu rze ,  sz tukom  p iękn ym  i k ry tyce  
po św ieco n ym ,  k t ó r t g o  r e d a k t o re m  jesi  p a n  A. W o j  
k u w  a k i. Z  D is rn a  t e g o ,  w y d a w a n e g o  w  P o z r a n i u  
w  d r u k a m i  W .  Decke ra  , o dz n ac z a j ą c e g o  się d o b o r e m  
a r t y k u ł ó w ,  gła Ik m polakiui  s t y l em i saniosr r  m y m  
k r y t y cz n y m s ą de m o  d z i e ł ach  , w y j m u j e m y  niniej szy 
a r ty ku ł ,  w  celu z w r ó će u i a  świa t ł e j  uwagi  c z y t e l n i kó w  
n a s z y c h  na ta  tak o d sz c re g ó l n i a j ą c e  s ię w  p e r y j o d y c z -  
nej  l i t e r a t u r ze  polakić j  z j awi sko.  łied a key ja .
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o powodziach, suszach, burzach, nieurodzajach i t. d. 
T ym  sposobem tworzyły się szacowne materyjały 
do historyi krajowej , które w miarę zdolności i 
stanowiska, jakie piszący w społeczności zajmował, 
stawały się więcej lub mniej zajmującemu Zwy­
czaj ten dotrwał, lubo nie tuk powszechnie, a* do 
upadku kolski, i z tej epoki znajome są publicz­
ności Pamiętniki i ozmaitych osób, po wielu rękach 
krążące. Z tych wszystkich Pamiętników, zdaniem  
naszem, najwięcej wartości historycznej mają Pa­
m iętniki nieznajomego autora , z których kilka 
wyjątków w pistnie naszem umieścić postanowili­
śm y. Autor ich, człowiek z głębokim  rozsądkiem,  
zapatrujący się ua ludzi i zdarzenia wielostronnie,  
a nadto dokładnie władający piórem, potrafił pismu  
sw em u  nadać jakiś urok ukryty, który jest jedna  
z głównych okras dziel historycznych. Opisując 
ważniejsze zdarzenia polityczne swego czasu,jakie-  
mi była rzeź humausha, konfederacyja barska i t. d. 
nie gardzi on potocznemi, ale czyni pornięJzy nie­
m i  wybór, a przyznać trzeba, wybór bai dzo dobry. 
Potoczne bowiem zdarzenia w Pamiętnikach jego  
malują obyczaje wieku, w lttóryrn żył, charaktery 
osób, przesądy i t. p., a łącząc się tym sposobem  
ściśle z dziejami narodowemi, są istotną ich czę­
ścią , ogół interesującą. Będziemy później mieli  
nieraz sposobność przekonać czytelników o praw­
dzie naszego sądu o tych Pamiętnikach wyrzeczo­
nego a teraz przystępujemy do wyjątku z nich  
głośnego w swoim czasie zdarzenia, to jest poje­
dynku Adama Tarły, wojewody lubelskiego, z Kazi­
m ierzem  Poniatowskim, podkomorzym koronnym:

»Tegoż roku 1744  dnia 16. marca pod Mary- 
m o n tem , m łyn em  sławnym z mąki pszennej,  
o ćwierć mili od Warszawy, zginął w pojedynku 
sławny reputacyją między pany i m ęztwem , Adam 
Tarło, wojewoda lubelski z okazy i takowej: Aiiuł 
on ż o n ę , ale starą babę , z ltlórą w dobrach osa­
dzoną nie mieszkał, ale pilnując publik jako sena­
t o r , a do tego młody i h o ży ,  idąc za zepsuciem  
serca ,, kochał się w niejakiej Anusi (jak ją po­
wszechnie zwano) ualuraJuej córce L*, wojewody 
krakowskiego i lirysty, mieszczki krakowsku j ,  którą 
L* lirystowi odmówił, a polein za pośrednictwem  
wielkich pieniędzy nabywszy, i o rozwód postaraw­
szy się, we dwa roki po narodzeniu Anusi, za zonę 
pojął. Anusia, wyrósłszy na.piękuą puriuę, haniebnie  
wpadła w serce Tarłowi, wojewodzie lubelskiemu,  
który nie śmiejąc opuszczać sw'ojej babki dla pie­
niędzy i zap‘sów a spodziewając się lada kiedy 
sprawienia jej pogrzebu jako dogorywającej w la­
la c h ,  zawczasu sobie serce i rękę do przyszłego  
ślubu u Anusi wyslugował, czyniąc jej w każdej 
kompanii pierwsze liunory.

Nu balu u Bielińskiego, marszałka wielkiego ko­
ronnego, wziął n ijpierwij w taniec swoje Anusię. 
Udał się  potem, do Poniatowskiej , vvojevvodzianki

natenczas mazowieckiej, potem Branickiej hetma­
nowej wielkiej koronnej. Lecz dainy urażone tern 
przeniesieniem Anny nad siebie , zaraz uradziły 
między sobą, ażeby żadna z wojewodą n ie  szła 
w taniec. Gdy tedy zapędzony7 do wojewodzianki 
mazowieckiej Tarło, odebrał od niej tę odpowiedź- 
»/. k i m e ś VV p a n t a ń c o w a ł p i e r w s z y  t a n i e c ,  
z tą t a ń c u j  i d r u g i ; «  jak był ognisty człowiek, 
tak zaraz obróć wazy się do kompanii , zawołał 
na cały głos: » B ę d ę  g o  m i a ł  za  s z e l m ę ,  
k t o  z w o j e w o d z i a n k ą  m a z o w i e c k ą  p ó j  
d z i e  w t ani e c . "  Wojewodzina mazowiecka matka, 
kobieta dumna i męzkiego serca , na te slowtr 
rozkazała Kazimierzowi, podkomorzemu koronne­
mu , synowi swemu , aby natychmiast szedł do 
tańca z siostrą. Skoro z nią stanął do tańca p o j-  
komorzy, wojewoda lubelski zawołał na niego r 
» 0  t ó z  j e s t e ś  s z e l m a , "  Podkomorzy oabił to  
słowo na wojewodę, ztąd rozruch i rwetes do szpady 
(obaj albowiem nosili się w ftencuzkim stroju). 
Ale gospodarz balu, surowy, pogroziwszy obiema  
aresztem za porwanie się do oręża poJ bokiem  
królewskim, i za nieuszanowanie domu swego, kazał 
natychmiast obiema wyuiść z kompanii. Posłuszni 
rozkazowi, którego lekceważyć u Bielińskiego nie­
bezpieczno było , w ysz l i , a wychodząc dali sobie 
słowo na pojedynek, który podług zmowy odprawili 
trzeeiego dnia pod Piasecznem, o mil trzy o j  War­
szawy, na pistolety z ltoui. Wojewoda zabił konia  
pod podkomorzym, który padujaC na z iem ię wolał 
przejęty strachem, ile młody7 i w pierwszem polu. 
takowej ok azy i: » l> .ocham  p u n a  w o j e w o d ę l "  
Za pośrednictwem sekundantów ścisnęli się na  
placu i z dobi ą  manierą rozjechali. Nim przybył, 
do domów swoich już w każdym domu wiedziano, 
co się stało ua pojedynku. Gdy podkomorzy stanął 
przed matką, chcąc ją w rękę' poeałowae, zamiast 
znaku ukontentowania, że zdrów powrócił, ode­
brał od niej policzek z lakiem przy w itauiern t  
. ■ • Wo l a ł a b y m c i ę  w i d z i e ć  t r u p e m  z p l a c u  
p r z y n i e s i o n e g o ,  n i ż  z t a k ą o h y J ą p o w r a c a -  
j ą c e g o .  N i e  z ó w  s i ę  s y n e m  m o i i n ,  j e ż e l i -  
t e j  h a ń b y  n i e  p o w e tu jesz ." P o d k o m o rz y  ledwo 
przez połowę czując w sobie takiej zręczuości,  
jaką miał do oręża wszelkiego rodzaju wojewoda, 
nie radby się był więcej z niin ltlócić; lecz dla 
matki rad nie rad musiał. Pogodziwszy się więc > 
pokwitowawszy z zatargu po pierwszym pojedynku,  
trzeba było szukać nowej do kłótni przyczyny.  
T ę  dały paszkwile z obu stron bięgające. W oje­
woda srodze iliuiuly honorem  swojej Anusi., nąj- 
baidzićj w tych paszkwilach szarpanym, wyzwttł 
powtóre podkomorzego, dawszy mu na wolą wy­
bór placu i oręża. Podkomorzy determinował plac 
pod Puławami, majętnością wuja swego Czartory­
skiego , wojewody ruskiego ; oręż , pistolety. Po­
jedynek ten ńie doszedł; przeszkodzony aresztem
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fcrólew.Hin.  ( o  k tó r y ,  j ak m ó w i o n o ,  p o s t  ała  się famili ja 
p o d k o m o r z e g o ,  nie du fa j ąc  szczęściu  i w i d zą c  m o żn i e j ­
sz ego  w p a r ty j ą  w O j e w o a ę ) .  Pogodz i l i  się p o w t ó r n i e  i 
p r z e p r o i i l i  za w d a n i e m  k r ó l e w s k i e m , p r z e z  p o s ł a n e g o  
z  a r e s z t e m ;  lecz t o  b y ł o  na p o z o r  tylko  i oo  czas u  n a ­
s t r o j en i a  p e wni e j sze j  zguby  wo j ewo dz i e .  P o d i i o m o r z y  
d o t ą d  w y z y w a n y ,  w y z w j ł  w o j e w o d ę ,  p l ac  p o j ed y n k u  
p o d  Mai  y m o n t e m  wyze' j  n a m i e n i o n y m ,  t e r min  d w ó c h  
n i edz i e l  dla p r z y g o t o w a ń . a  się s ł us zne go  w  s e s u n d a n t ó w  
i p r z y j a c i ó ł  n a z n a c zy w s zy .  Na  n i eszczęści e  nikogo nie 
b y ł o  p o d t e n c z a s  w  W a r s z a w i e  z famili i  w o j e w o d y ,  p r z e ­
c i wn i e  za t z s t r on y  p o d k o m o r z e g o  ' z s z y s c y  się p o ­
z jeżdża l i .  C u m o w n i c y  w o j e w o d y  i konf idenc i ,  p r ze n i k a ­
j ą c y  r z e cz y  z o b u  s t ro n  , o d ra d za l i  mu  wszelk i emi  s p o ­
s o b a m i ,  a by  na t en  t e r mi n  nie p o z w a l a ł ,  aby go na i nn y  
czas  o d ł o ż y ł ,  aźby  się w  r ó w n ą  p ar t y j ę  p r z y j a c i ó ł  i 
k r e w n y c h  p r zy s p o s o b i ł .  Ale w o j e w o d a ,  j ak b y ł  se rca  
wie l ki ego ,  tak nie chc i a ł  s ł u c h a ć  r a dn e j  p e r s w a z y i .  O b r a ł  
s ob i e  j e d u eg o  t o w a r z y s z a  bussa r sk i ego  za s e k u n d a n t a ,  
z  k t ó r y m p rz y  ki lku s ł uga ch  s w o ic h  t en p o j e d y n e k  o d ­
p r a w i ł .  Z r o b i ł  t e s t a me n t  i c a ł y  d o m  swój  r oz p o rz ą d z i ł .  
G d y  mu  do  s i adania  w y p r o w a d z o n o  k o n i a ;  t e n ,  l ub o  
v  i nne  ci asy p o w o l n y ,  tak r z a ł ,  m i o t a ł  się i nogami  
g r zeba ł ,  że dó ł  n i e m a ł y  na . Iz iedzińcd w y k o p a ł .  Mówi l i  
t e d y  s ł ud z y  z p ł a c z e m  d o  p a n a ,  a b y  t y m  r az e m nie w y ­
j e ż d ż a ł ,  ze o t o  koń m io t an i e m swoje 'm nadzwyc za j i  e'm 
i d o ł e m  w y k o p a n y m  p r r e s t r z eg a  p a n a ,  że zginie.  L ecz  
w o j e w o d a ,  nie d ba j ąc  ua ż ad n e  p r o gn o s t y k i ,  d o s i a d ł  
g w a ł t e m  konia  n i es po k oj ne go .  G d z i e  t y lko  p r ze j eż d ż a ł  
p r ze z  u l i cę ,  ws zędz i e  lud p o s p o l i t y  klękał  na k o l a n a ,  i 
w  g łos  P a n a  Bo ga  pros i ł ,  aby  P on ia t owsk i  zginał ,  a w o ­
j e w o d a  z d r ó w  p o w r ó c i ł .  T ak ą  mia ł  mi ło ść  p o w s z e c h n ą  
a  ludzi  w o j e w o d a ,  a n i en a wi ść  p o d k o m o r z y ,  czyl i  r aczej  
rnatk.  j e g o ,  k tó r a  dla p o n u r e g o  w z r o k u  i s u r o w o ś c i ,  
p o s p o l i c i e  zw m u  g r a d o w ą  c h m u r ą .  O n a  rej  w o d z i ł a  
w. n o m u  i m ę ż e m  r ządz i ł a .  O n a  b y ła  g ł ó w n ą  p od n ię t ą  
t e go  p o j e d y n k u ,  n i e  m og ą c  s t r aw i ć  o w e g o  t w a r d e g o  
kąska ,  ze  syn jej w  p i ć r ws zy m s z w a n k o w a ł .  Z a w s z e  mu  
w y m a w i a ł a ,  iż w s t y d  zrobi ł  f a mi l i i ,  o w e m i  s ł o w a m i  o- 
po d la j ąc e mi :  s l l o c h a m  p a n a  w o j e w o d ę  U ze ma j ąc  więcej  
b r a c i ,  n>e o s i e ro c i ł by  d o m u ,  c h o ć b y  śain zginął .  Ztęd  
n. nawi ść  l u d u  ku ma t ce  s p ł y w a ł a  na s yna  w życze n iu  
m u  zguby.  Ale się i naczćj  s t a ło .

G d y  s t anęl i  na p l a c u ,  zaczęl i  r z e c z  n a j p r z ód  od  
z w a d y  o o w e  p a s z k w i l e ,  k t ór e  d o b y t e  z kieszeni  w o j e ­
w o d a  z a t e b n ą ł  na s z pa d ę ,  o b i ec u ją c  p r z y b i ć  j e  d o  serca 
p o d k o m o r z e m u ,  c zcz ąc  go os t a tn i emi  s ł o w y ;  nie ską p i ł  
i p o d k o m o r z y  dla w o j e w o d y  p o d o b n y c h  k a r c z e m n y c h  
p a n e g i r y k p w ,  a tak c ok ol wi ek  j e s t  w  j ę z y k u  po l sk i m 
a ł ó w  u sz cz y p l iw y c h ,  o b e l ż y w y c b ,  g r ub i ja u th i ch ,  wszys tk i e  
na s i ebie  z kolei  w y e z p e n s o w a l i .

W o j e w o d a  c h c i a ł  kon i eczn i e  p o ty k a ć  się na  s zp ad y ,  
p o d k o m o r z y  zaś nie,  tylko na p i s tole ty.  G d y  tak w  złosui  
u j ad a j ąc  s i ę  chwi lę ,  ż a d e n  r a d n e g o  na s w o ją  w o l ą  p r z e ­
c i ągnąć  nie  m ó g ł ;  nar esz c i e  w o j e w o d a  p o z w o l i ł  na  p i ­
s t o l e t y ,  a p ok az u j ą c  s e r c e ,  m et ę  o d  s e k u n d a n t ó w  w y ­
m i e r z o n ą  na  20 k r o k ó w ,  skróc i ł  d o  p i ęc iu .  Na  k tóre j  
a t au ą w s zy  p i es za ,  wy pa l i l i  d o  s iebie  p o  d w a  razy ,  oba j  
b e z s ku te c z n i e ,  t y l ko  k t óryś  z nich p r ze b ie g a j ąc e g o  p rz e z  
p l a c  p o j e d y n k u  j ak i egoś  c h ł o p a  pos t rze l i ł .  W o j e w o d a  
p o  d w o i s t e m  wy s t rz e l en iu ,  nie d ba j ąc  wi ęce j  na s e k u n ­
d a n t ó w ,  ani  na n i k o g o ,  r zu c i ł  się z s z p a d ą  na p o d ­
k o m o r ze g o .  P o d k o m o r z y  w z a j e m n i e  na w o j e w o d ę ;  po  
ki lko s z t y ch a c h  i skoka ch  ku sob i e  u c z y n i o n y c h ,  w o j e ­
w o d a  p c b u ię t y  s z pa d ą  w s a m o  se r ce ,  w s ł owa ch :  » 0  m on  
B ie itU  c h w y t a j ą c  się r ęką  za b ok  p a d ł  i umar ł .

P o d k o m o r z y  b l ed n i e j ąc  z r a n y  l ekko p o  f e b r a c h  
s ob i e  z a d a n ć j ,  p o r w a n y  od  sw o i c h  do  k a r e t y ,  z ł o ż o n y  
w  k osz a ra ch  g w a r dy i  k o r n e j  nad  Z dro j ami ,  t am się k u r o -  
w a ł  p r z e z  ki lka niedzi e l .  B o z r u c h  wielki  p o  W a r s z a w i e ,

p ł a c z  p o s p ó l s t w a  i p r zek l inan i e  P o n i a t o ws k i e g o  ( p r a w i ł y ,  
iż się c»ła j ego  fami l i ja p r ze z  czas  niejaki  mi a ł a  n a  
o s t r oż n oś c i ;  dl i t ego ■ p o d k o m o r z e g o  r an i on e g o  umieśc i ł a  
w  kosz a ra ch ,  a f e b y  t am lepsze  mia ł  b e z p i e c z e ń s t w o  o d  
g w a r dy i ,  k tóre j  w o j e w o d a  ruski ,  wu j  j ego  r o d z o n y ,  b' ,1 
j e n e r a ł e m ;  m i a n o w i c i e ,  iż r o z u m i a n o ,  £e T a r ł o ,  w o j e -  
w o o a  s a nd on d r sk i ,  s i r y j  zabi t ego,  p a n  b u r z l i wy  i z u c L w a ł y  
z M i k o ł a j e m  P*,  S t a r o s t ą  Ka n i o ws k i m ,  w r o ł n i ć r s t w o  n a ­
d w o r n a  m o żn y m ,  s z a ł a p u t e m  k o r o n n y m ,  krwią  z T a r ł u m i  
z ł ą c zo n y m ,  na s t y pę  za n i eboszczyka  w o j e w o d ę  z e c h c e  
zabić  k tó r ego  c i o ł k a ,  czyl i  P o n ia t o w s k i e g o  ( b o  c i oł ek  
j e s t  b e r b  P o n i a t o w s k i c h ) ;  d ł ug o  I r w a ł o  takie m n i e m a n i e .  
L e c z  m e  p r z y sz ł o  d o  ł a d n e j  r oz t erk i  k r wa wć j .  O b r ó c i ł y  
się p a r t y j e  d o  p r a w a ,  t o cz y ł a  się p r ze z  kilka t r y b u n a ł ó w  
s p r a w a .  S k oń c z y ł a  się na g r z y w n a c h  i w i eż y ,  klóra  p o d ­
k o m o r z y  k o r o nn y  p r zez  p ó ł r o k u  w  za mk u  wa r s z a ws k i m 
na g ó r z e ,  nie in f u n d o ,  p r zy  b a l a c b  i k om pa n i a c h  w e ­
so ło  w y s i a d y w a ł .  T a r ł o ,  w o j e w o d a  s a n d o m i r s k i , w lat  
sz eść  p o  t ym p o j e d y n k u  u m a r ł .  S t a r o s t a  Kan i owsk i  m a ­
ł y m  ty lko  s t r as zny  i p o d  w i e c h a m i  ryce' rz,  nigdy się na 
d o m y  Cz ar to ry s k i ch  i P on i a t o w s k i c h ,  k tó r e  się t r z y m a ł y  
w  k up i e  i z n a c z y ł y  j edne 'm nazwiski~iu fa m ilija ., p o ­
r w a ć  nie o d w a ż y ł .  Anus ia  , p r z y c zy n a  kłótni  mi ędzy  
f ami l i j ami ,  po sz ł a  za mąż  óo  W ę g i e r  za grafa E s t e r -  
c h a z e g o ,  m a j ę t n eg o  p a n a .

W i a d o m o ś c i  z p l acu  p rz y n i e s i o n e  d o  W a r s z i w y  d w o ­
iste b y ł y :  j ed n i  mówi l i ,  że v. o j e w o d a ,  z a ś l ep i ony  pasy j ą ,  
nac i ć r a j ąc  bez  uwagi  na P o n i a t o w s k i e g o ,  z j ego  ręki  
zgmał .  D r u d z y  t wi e r d z i l i ,  ze niejaki  K o r f ,  r o d e m  K u r -  
U n d c z y k ,  m a j o r  w  r eg i menc i e  saskim j e n e r a l e  Szybi l -  
skiego,  s e k u n d a n t  w  t ym p o , e J y n k u  p o d k o m o r z e g o ,  w m i e ­
sz aws zy  się między b i j ą c y c h ,  p o d  p o z o r e m  d o d a w a n i a  
s e r ca ,  z p o d  ręki  p o d k o m o r z e g o  r an i on e g o  z a d a ł  s z t y c h  
śmi e r t e l ny  w o j e w o d z i e .  Op i ni j a  c r yn i ac a  Korfa z a b ó jc ą  
b y ł a  zaws ze  mocn i e j sz a .  Ale d ek r e t  t rybuna l sk i  nie o b ­
wi ni ł  Kor fa  t y iko  p o d k o m o r z e g o  ; l ubo  i to  p o m n a ż a ł o  
p o d e j r z en i e ,  że K o r f  p o  t ym p o j ed y nk u  w y j e c h a ł  z a g r a ­
n i ce  i nie p o w r ó c i ł  do  r e g im en t u  aż p o  s k o ń c z on e j  
s p r a w i e ,  c h o ć  w r a z  z p o d k o m o r z y m  b y ł  d o  t r y b u n a ł u  
p o z y  w a n y m .a

—  Ze L w o w a .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s ze d ł  N.  39.  i 

o b e j mu j e  p r ze d m i o t y  na s t ę p u j ąc e :  l ) O p o t r z e b i e  i uz y lk u  
b r o n o w a n i a  p o k ł a d ó w .  2 )  J a k  p o z n a ć  d r z e w o  ki edy d o ­
sz ło  do  swo je j  p o r y ,  t a k i e  k i edy s t a rze j e  s i ę ?  3)  Czyl i  
l epiej  na mnie j ,  czy  na więcej  lat  dziel i ć  z r ęby ,  h)  J a k  
p o s t ę p o w a ć  w p r ze s a dz a n i u  d r z e wa .  5)  Czego  się s p o ­
d z i e w a ć  mo ż n a  z p o m n o ż e n i a  f abryk  c u k r o w y c h .  6 )  >ak 
w  A m e r yc e  wybie ' raję miód  nie w yb i j a j ąc  psz czó ł .  7)
0  j a r m a r k u  Da w e ł n ę  we  L w o w i e .  8)  Ł a t w y  s p o s ó b ,  ż e b y  
d r o że j  wos k  s p r z e d a w a ć .  9)  G o s p o d a r s t w o  zag ran iczne .

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  w  W a r s z a w i e .  
J u ż  lat  ki lka nie b y ł o  tu  w y s t a w y  sz tuk p i ęk ny c h .  W z n o ­
w i o n a  t ego  r o ko  w c z e r w c u ,  ze w s z e ch  miar  za s zc z y t ni e  
w y p a d ł a .  D o  r zę du  n a j p i e r ws zy c h  dzi e ł  w y s t a w y  na j ­
s łusznie j  p o l i cz o n e  b y ć  wi nny  p r a c e  J a n u a r e g o  S u t h o .  
do l sk i ego ,  k tó r y  lat  ki lka ksz t a ł c i ł  się we  W ł o s z e c h .  S ł a ­
w i o n e  p o w s z e c h n i e  dzie ła  j ego  s ą :  » Zd o b yc i e  A b a l c y k n  
p r z ez  w o j s k o  r o s s y j s k i e « ; s P r ze j śc i e  gó r y  S a g a n r o g « ; 
^Prze j śc i e  gó r y  St .  B e r n a r d a ; ; ;  kilka sc :n z g o ś c i ń c ó w  
wł osk i ch ,  j a h o t o :  s P o w r ó t  z w i n o b r a r i a « ; » N a p a d  b a n ­
d y t ów ; : ;  » Wi cś n i ac y  n r z e d  p u s t e l n i ą ; ; ; » R y b a cy  p r z y  
świe t l e  księżyca; :  i s W i d o k  Sorentu . : :— Alex.  K o k n l a r ,  za ­
s ł u ż o n y  p ro fe s o r ,  o z J  obi ł  w y s t a w ę  o b r a z e m  h i s t o r y c z n y m  
w ł a s n e g o  p o m y s ł u  ^ p r z e d s t a w i a j ą c y m : » Wz i ęc i e  w  n c- 
w o l ę  H a g i - h« ł t y . «  O p r ó c z  t yc b  odszczególni l i  się i M a r ­
cin Za l ewski  widoHaini ,  m i a n o w i c i e .  e P I a có w Z y g mu n t a
1 T e a t r u  wi e! k i ego« ;  »Amfi teut ru  w Ł a z i en k a c b ; ; ; s (  o r
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De na s so ws k i c b *  i t.  p.  —  Fra nc i szek  Pasz kowski  d w o m a  
o r yg in a l ne mi  o b r a z a m i :  s D z i ć w c z y n a  p o  p ł a c z u «  i » Mł o d a  
n i ewi as t a  sp l a t a j ąca  wł os y . *  O b r a zy  p e ł n e  życ i a  i p r a w d y .
—  Ba wi ąc y  w M n i c bo w i e  A l e \ a n d e r  L e s t e r  o b r a z e m :  
» Fe c h t mi s t r z  n i emiecki  16 . w i e k u .« — W i n c e n t y  Ha s prz y c k i  
o d m a l o w a ł  g ł adkim p ę d e m  : » W i d o k  b a n k u  po l ski ego* i 
sC z ę ś ć  c m e n t a r z a  w P o w ą z k a c h .  —  H a t p e r  R a b n  s z wa j ­
car skie  i po l sk i e  k ra j o b r az y  z n a t u r y .  —  B o n a w e n t u r a  
D ą b r ow sk i  d w a  p i ęk ne  o br azy :  » Cz łowie k  s i e dzący  p r z y  
ogniu  p a l ąc e g o  się p i eca*  i »Scena  w ka r cz mi e  p r ow i n -  
cy jo na l ne j . «  W r e s z c i e  b y ł y  o br a zy ,  tak o r yg i na l ne  j ak o -  
t e z  kopie :  p p .  P i o t r a  L e b r u n ,  J .  S ikors k i ego ,  L .  P i a s k o w ­
skiego , K.  Ma ck a  , A.  W y s o ck i e g o  , J .  K.  M i n a s ow i c z a  
i t. d.  P ł e ć  n a d o b n a  nie d a j ąca  się w  n i ccem w y p r z e ­
d z i ć ,  c o  j e s t  s z l a c b e t ue  i p i ę k n e ,  mia ł a  na t e g o ro c z n e j  
w y s t a w i e  w  wy d z i a l e  m a l a r s t wa  s w o j e  r e p r e ze n t a n t k i  
w  p p .  Ba j e r ow e j ,  Brzeziński ć j  , Aug.  G l i n k a ,  Alb.  G ł a ­
d y s z ,  Aniel i  i Kr ys t yn ie  Lesse l ,  z H a u k ó w  P a w ł o w s k i e j ,  
Am.  P Fa nb an t e r ,  z Czack ich  S ze p ty c k i e j  i J .  Za rnowa k ie j .
—  R z e źb y  b y ł y  d ł u t a  J .  T a t a r k i e w i c z a  i Hons t .  Hegla .  
P i e r ws z e g o  » Psyc be ,«  z b i ał ego  m a r m u r u ,  z wr a c a ł a  p o -  
w t z e c h u ą  u wagę .  —  W e d ł u g  d r u k o w a n e g o  ka t a l ogu ,  w y ­
s t a w a  l i czyła  w o gó l e  dz i e ł  ma l a r sk i ch  p r ze s z ł o  200 , 
s ny ce r s k i c h  10;  p r a c o w a ł o  D ad j ć j  u św ie t n i en ie m 50 
o só b  płci  o b o j e j .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Ziem ianina fV sze- 
ra d y , w y d a w a n e g o  p r ze z  Ka ł u s s o w s k i e g o ,  w y s z ł o  d o t ą d  
5 z . es tvtów.  —  M a  wyj ść  n o w e  wy d a n i e  dzieła  C z a c ­
kiego:  O  p ra w a ch  polskich  i litew skich . —  J e d e n  t e  z n a k o ­
m i t yc h  n o w o c z e s n y c h  r o m a n t o - p i s a r t y  nap i s a ł  n o w a  p o ­
wi eś ć  bułgar ska  w 2ch t o m a c b ,  p o d  t y t u ł e m :  R irdzito .
—  U Br e i tk o pf a  i H a r t l a  w L i p s k u  w y c h o d z i  z d r u h u : 
1 0 0  bajek p o d łu g  L a fo n ta in a ,  z 100 o br az k ami  z ed y c y i  
p ar y sk i e j  J .  J .  Gr a od y i l l a  , z e b r a n e  z r ó ż n y c h  t ł u m a c z e ń  
p r z e z  B o b r o w i c z a . —  Dzie ło  p. Koz ł owsk i ego :  S ta ty s tyka  
E u ro p y ,  wk ró t c e  p r a sę  opuśc i .  —  Pi sma p r a s k i e ,  tak 
C zasopis czeskćho M u zeu m  ( ze s z y t  I I . ) ,  i ako teź  K w e ty  
(n r .  30 . )  mieszczą  o b s z e r n y  a r t y k u ł :  O lite ra tu rze  p o l­
s k ie j ,  p i ó r a  K.  W .  Z a p a .

G o n i t w y  w B e r d y c z o w i e .  P i sma  pa r yzk i e  
mi eszczą  list z B r o d ó w  z d. 20. c z e r w c a  , p i sa ny  p r zez  
p e w n e g o  f ranc uzk i ego  k up c a  i za wi er a j ąc y  n a s t ę p u j ąc e  
c i ekawe  S zc z e g ół y :  »Sz k od a  , że c z ł o nk o wi e  k lubu  w a ­
szego Jockie j  n ie  z n a j d ow a l i  się na  wie lhim j a r m a r k u  
w  B e r d y c z o w i e ,  k t ór y  zacz ą ł  Sie d. 12. c z e r w c a  i t r w a  
d o t ąd  j eszcze .  W y o b r a ź  s ob i e  25.000 na s p r z e d a ż  w y ­
s t a w i o n y c h  t a b u n ó w ,  t a t a r s k i c h ,  k a ł mu ck ic b ,  k a b a r dy ń-  
skieb i kozack i ch  koni ,  ty l eż  u j eż d ż a n y c h  po  s t a jn i ach ,  a 
c o d z i en n ie  r an o  i w i e c z o r e m  ośm goni tw m ię dz y  e u r o p e j ­
skimi  i a zy j a tyck imi  j e r d z c a m i ! D.  14. c z e r w c a  T a t a r  Ali 
w y z w a ł  P o l a k a  A b r a m o w i c z a ;  cel  w y tk n i ę t o  o sześć  
f r a nc u r k i c b  nul .  a na g r od ę  w y z n a c z o n o  z d w ó c h  b i egu ­
n ó w  i 10.000 rubl .  ass.  Po ł ak  z w y c i ę ż y ł ;  koń pol ski  p r z y ­
b i eg ł  d o  m e t y  w  27  m i n u t a c h ;  t a tarski  p a d ł  na d r o dz e .  
1). 15. c z e r wc a  d w u d z i e s t u  pięc iu m ł o d y c h  Cz erh as ów,  
P o l a k ó w ,  R o s s y j a n ,  T a t a r ó w  i K o z a kó w  gon i ło  na  w y ­
ścigi.  Nie  u j r zysz  nic b a r dz i ć j  ma l o wn i cz e g o  j ak le r ó r u o -  
h a r w n e  ub io ry ,  te w sc h od n ie j  r asy  b i eguny ,  wreszc i e  ta 
m n o g o ś ć  d a m ,  k tó r e  p r z y p a t r u j ą c  się z p o w o z ó w ,  n a ­
t ę ż e n i o m j e ź d ź c ó w  w o ł a n i e m  zwo j em d o d a w a ł y  bo dź c a .  
Ka p i t an  K o z a k ó w  d o ń t k i c b ,  J e ł o w ań s k i  ( ?) ,  pie ' rwszy d o -  
p ę d z i ł  do  ce lu i o t r z y m a ł  w n a g r od ę  20.000 rubl .  ass.«

Z d a n i e  o n a p o w i e t r z n y c h  b a I o n a c h. Ciągłe  
u s i ło wa n i a ,  j ak i ch  angie l scy  f izycy i uczen i  w o s t a tn i ch  
c za s ac h  do  i s t o t nego  u l ep s ze n ia  b a l o n ó w  n a p o w i e t r z n y c h ,  
już p r z ez  o l b r z y m ią  wi e l ko ść  , j u ż  p r z e z  n o w y  s p o s ó b  
ich na p e ł n i en i a ,  p r z yk ł ada j ą ,  s p o w o d o w a ł y  w n a u k o w y m

wzgl ędz i e  b a r d z o  g r u n t o w n ą  G a zette  de F rance  d o  n a -  
s l ę p u j ą c ć j  u w a g i :  Do  wsze l ki ch  i n ny c h  z b y t k ó w  p o l i c z y ć  
n a l eży  i to  u s i ł o w a n i e ,  na k t ór e  Angl i cy  i c z a t  i p i e ­
ni ądze  ma r nu j ą .  Z r a do ś c i ą  p r z y c h y l i l i b y ś m y  się do  s p o ­
s o b u  k i e r ow a n i a  b a l o n e m  n a p o w i e t r z n y m ,  p r z e z c o b y  c z ł o ­
wiek p o d b i ł  p o d  swą  w ł a d z ę  po wi e t r ze .  Atol i  n a j p i ć r w-  
s z ym  w a r u nk i em  d o  tego je s t  z a r zu c e n i e  c z ó ł n a  ; p o t r z e b a  
aby  c z ł owi ek  mógł  s i edzi eć  w  s a m y m  ś r odku  b a l o n a  n a .  
p o w i e t r z ne g o ,  a t a m  b a l on  ksz tał t  r y b y  mieć  p o w i n i e n .  
Dr ug im w a r u n k i e m  j e s t , aby  się p o d n i e ś ć  i u t r z y m a ć  
m o ż n a  na w ys o k o śc i  n i ema l  1500 s ą ż n i ,  t o  z n a c z y  ca 
o b r ę b e m  p r ą d ó w  i w i a t r ó w ,  i naczej  t a k o w e ,  j a k i eko l wi ek  
b ę d ą  ś rodk i  k i e r ow a n i a ,  m i o t a ć  b ę d ą  b a l o n e m  na  w s z y ­
stkie  s t r o n y .

J a s n o w i d z ą c a .  Za  d o k ł a d n e  i oa  w y p a d k a c h  
o p a r t e  r o zw i ąz a n ie  py t an i a  , azal i  m n i e m a n e  z j awi en i a  
z wi e r zę c e g o  m a g n e t y z m u  t ą  w i s toc ie  r ze c z y wi s t e ,  d o k t o r  
B u r d i n ,  c z ł on e k  akademi i  l ekar skie j  w P a r y ż u ,  w y ­
z n ac z y ł  n a g r od ę  3.000 f ra n k ów,  a m i a no w i c i e  na k or z yś ć  
o w e g o  j a s n o w i d z ą c e g o ,  k t ó r yb y  c z y t a ć  mó gł  p i sm o  b e z  
p o m o c y  z m ys ł u  wi dzen i a  lub d o t yk a n i a .  W ł a ś n i e  o d e ­
b r a l i śmy  w i a d o m o ś ć ,  że córka  n iejakiego p an a  P igca i re  
z M o n t p e l l i e r  r o z wi ą z a ł a  to  z a p y t a n i e ;  a l b o w i e m  ma j ąc  
m o c n o  z a w i ą z an e  o b i ed wi e  oc z y ,  czy t a ł a  d o s ko n a l e  r ó w ­
nie  d r u k  j ak  i p i sm o ,  k t ór e  jć j  p o d a n o ;  ale  r zeczą  uwag i  
godną  j es t  t o ,  iż p a n n a  Pigeai re  mus i  w p r z ó d  d o tk n ą ć  
siV p i er wsze j  l i t ery p a l c e m  ska zu j ąc y m.  J ak k o lwi ek  zja­
wien i e  to  t a m o  p rz e z  się j e s t  za dz i wi a j ąc em , ws ze l ako  
oie ze ws zys t ki ćm o d p o w i a d a  w a r u n k o m  p o w y ż s z e g o  za­
dan ia  , p o n i e w a ż  p a n n a  Pi gea i re  t r z y ma j ą c  r e cc  w  ty l e ,  
a l bo  ma j ąc  mi ędzy  książką a opa s ką  na o c z a c h ,  jaki  
p r z e d m i o t  n ie p r ze j rz ys t y ,  ż a d n e g o  p i sma czy t ać  nie może .  
P o m i m o  to.,  n ad z w y c z a j n e  z j awi en i e  to  s k ł on i ło  j e d n a k  
d ok to r a  B u r d i n  do  p r zy z n a n i a  n ag r od y  dla tej j a s n o ­
widzące j ,  zwł as zc z a  j eże l i  p r a w d z i w o ś ć  doni es i e n i a  p o ­
t w i e r d z o n ą  z o s t a n i e ;  z k t ó r eg o t o  p o w o d u  p a n n a  Pi gea i re  
ze s w o im  o j cem do P a r y ż a  w y j e c h a ł a .

P o c z ą t e k  i z n a c z e n i e  k a r t .  K a r ty  d o  grania  
b y ł y  już  z n aoe  r. 1499 we  W ł o s z e c h .  W  r .  1320 p r z y ­
sz ły do  Ni emi ec ,  a r .  1387 do Hi szpan i i ,  gdzie  J a n ,  kroi  
Ka s ty l i i ,  w y d a ł  e dyk t  dla s t ł umi en i a  t ego  p iek i e lnego  
w y n a l a z k u  w  s a m y m  za r odz i e .  W i z e r u n k i  kar t  o t r z y m a ł y  
s w o j e  nazwi ska  o k o ł o  r .  1450.  Argine ,  nazwi sko  d a m y  
tre jle , j es t t o  an a g ra m reginy,  p o d  k t ó r ym M a r y j ę  A n d e ­
gaweńską ,  ma ł żo nk ę  K a r o l u )  II .  r o z u mi a n o .  B a cb e l ,  d a ma  
ca rrea u ,  b y l a t o  Agnes  Sore ]  , k o c h a n k a  król a .  P a l l a s ,  
d a m a  pique ,  by ł a  d z i ewi ca  Or l eańska .  J u d y t a ,  d ama  coeur, 
b y ł a  I za b e l l a  Ba w a r s ka ,  matka  K a r o l a  VI I .  Cz te re j  k r ó ­
l owie:  D a w i d ,  Al exunder ,  C e za r  i Ka r o l  W .  p r z e d s t a w i a ­
ją c z t e r ec h  książąt  t egoż  nazwi ska .  Czte' ry wa l e t y :  Og i er ,  
L a n c e l o t ,  la I l i r e  i I l r c t o r  de G a l e n d  są h i s t o ry c z n e  
o so b y .  W a l e t y  p r ze d s t a w ia ł y  rycerzy . ,  a i nne  kar ty  aż 
do  dzies iątek w y o b r a ż a ł y  ż o ł m ć r t y .  K o l o r y  o z n a c z a ł y  
S y m b o l e ,  czyl i  e o d ł a  w o j s k o w e .  C oeur  o z n a c r a ł o  m ę ­
s t wo ,  o dwa g ę ;  p ique  i carreau  b r o ń ,  o r ęż ;  a tre fle  zna  
m i o n o w a ł u  ż y w n o ś ć  As b y ł  z u a mi c n i e m  p i en ię d z y ,  j ako  
n errus rerum  gerendarum .

K u p i e c k i e  o c e n i e n i e  a r t y s t y .  P e w i e n  An ­
glik p r zy sz e d ł  nie d a w n o  do  j e d n r g b  z p i e r w s z y c h  m a ­
l arzy  w  P a r y ż u  z p r o ś b ą ,  a b y  w jego i mi onni ku  od-  
r v s o w a ł  m u  konia  Ar ty s t a  uc z y n i ł  z a d o ś ć  j ego  zad a n i u .  
» \Vle leż  się za t o  na l eży  ?« z a p y t a ł  Angl ik.  —  » l ) » s -  
dz ieśc ia  d u ka t ó w . *  — »Jako ,  dwa dz i eś c i a  d u k a t ó w . .. czy  
t o  b y ć  m oż e  , w s za k ż e  w ć p a n  l e d w o  dwa dz i eś c i a  m i nu t  
nad t em p r a c o w a ł e ś  ?« —  s M y h s z  się mój  p a n i e ,« o d ­
p o w i e  a r t y s t a ;  »lat  j a  dwa dz i eś c i a  p r a c o w a ł e m ,  za  n im 
się t ego  konia  r y s o w a ć  n a u c z y ł e m . «

R edaktor J a n  N e p  K a m i ń s k i .  D ruk  P iotra P illera , w e  L w o w ie .


